


 

Rozdział I 

 

W sobotni wieczór przed wejściem do lokalu 

przy ulicy Zamkowej spotkali się dwaj panowie 

N. Pierwszy z nich Mikołaj Napier, drugi Siergiej 

Nadolny, znany w światku przestępczym 

gangster pochodzenia ukraińskiego. 

Przywitawszy się weszli przez obrotowe drzwi do 

wnętrza wypełnionego rozmawiającymi ludźmi, 

siedzącymi przy stolikach, a kilku gości oblegało 

bar, za którym stał wysoki barczysty barman.  

Pięć par tańczyło na parkiecie w takt utworu 

Budki Suflera, Takie tango. Kobiety przytulone 

do swych partnerów zdawały się nie zwracać 

uwagi na wchodzących, poza jedną blondynką, 

która wyraźnie speszyła się na ich widok. W 

tańcu odwróciła się i najwyraźniej było widać, że 

chce ukryć swą twarz.  Najder i Nadolny usiedli 

przy najbliższym stoliku, do którego podszedł 

kelner. – Panowie pozwolą, co podać. - Prosimy 



o dobre piwo na początek, a później coś jeszcze 

zamówimy. Bardzo proszę – odpowiedział 

kelner, odwrócił się i odszedł w kierunku baru. – 

Stefan, daj dwa piwa, z tych droższych. 

Wziąwszy piwa na tacę wracał do stolika. Gdy 

dochodził usłyszał strzęp rozmowy, mimo gwaru 

na sali. Sprzątniesz go i będzie spokój. Panowie 

N. zamilkli na chwilę, kelner postawił przed nimi 

piwo i odszedł. Idąc zastanawiał się nad 

słowami, które usłyszał. Kogo mieli na myśli. 

Musiał mieć nie tęgą minę, bo przechodząc koło 

barmana, ten go zagadnął. – Coś tak zbladł? – Ci 

dwaj faceci, którym podałem piwo rozmawiali o 

zabójstwie kogoś. – Świetnie. Warto by 

posłuchać tego. Weź i postaw im na stoliku te 

kwiatki – mówiąc, podał kelnerowi wazonik, z 

kilkoma kolorowymi frezjami. Kelner bez 

zastanowienia poniósł wazonik w kierunku 

stolika, gdzie siedzieli i w dalszym ciągu 

rozmawiali dwaj panowie N. Przechodząc 

postawił wazonik, po czym podszedł do 

sąsiedniego stolika przyjąć zamówienie.  

Wracając zdziwił się, że bar, mimo siedzących 



przy nim, nikt nie obsługuje. Trwało to jednak 

chwilę i za ladą stała już jedna z pracownic 

lokalu. Barman poruszając nerwowo palcami, 

słuchał na zapleczu. Do jego uszu dochodziły 

słowa. Nic się nie martw. Stukniesz go i będzie 

po balu. Zleceniodawca zapłaci pięćdziesiąt 

patoli na rękę. Czysta robota. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 



 


